ŚWIĘTO SŁUŻBY ZDROWIA

- przedstawienie w wykonaniu uczniów Szkoły Filialnej

Scenariusz: Ewa Szumska, opracowanie muz. Katarzyna Malinowska
Termin:   26.03.1997r.

Wykorzystano „Materiały pomocnicze dla opiekunów klubów Wiewiórka PCK”

Narrator:

             Spotykamy się dziś z okazji święta służby zdrowia. To ważne święto, 

bo pozwala nam, waszym pacjentom, wyrazić wdzięczność piosenką i wierszem za waszą wiedzę, cierpliwość, sumienność. Niech program artystyczny umili dzisiejszą uroczystość.

Osoba I:

Gdybym mógł, to  bym pamiętał,

żeby przynieść w dniu waszego święta

kawałek łąki pachnącej kwietniem

z piosnką skowronka i z krzykiem czajek,

tęczę wiosenną po pierwszej burzy, 

kukułkę, która pomyślność wróży,

wiatru żywiczne szmery lesiste

i lustro wody drżące i czyste...

Osoba II:

Jak mi ręce urosną,

Jak mi nogi urosną,

Jak już będę dorosła

i wysoka jak sosna,

to zostanę, zostanę, zostanę ... no kim?

To na pewno zostanę lekarzem!

Przyjdę w białym fartuchu,

Mamie zajrzę do ucha, tatę klepnę po brzuchu,

Powiem: ”Trzymaj się, zuchu” 

I zapiszę, zapiszę, zapiszę ...no co?

I zapiszę pomocne lekarstwo!

Piosenka

Gdy się źle czujemy, gdy jesteśmy chorzy,

Leczy nas pan doktor, szybko nam pomoże

I jeszcze tak powie: „Ćwiczenia to zdrowie”

Oddech głęboki, przysiad, podskoki,

Hop, hop! Podskoki! Hop! Hop! Hop!

Gdy się źle czujemy, gdy zaboli ząbek,

Już dentystka nasza leczy, kładzie plombę.

I jeszcze tak powie: ”Myć zęby to zdrowie”

Pasty troszeczkę, małą szczoteczkę,

Szur, szur szczoteczką, szur, szur, szur.

Gdy ktoś nabił guza albo się skaleczył,

Pani pielęgniarka umie nas wyleczyć

I jeszcze tak powie, że:”Kąpiel to zdrowie!”

Miło jest w wodzie chlapać się co dzień

Chlap, chlap, co dzień, chlap, chlap, chlap!

Narrator:

Oto jest  scena – a na tej scenie będzie za chwilę przedstawienie...

Oto w kraju Bula – Bula obchodzono  święto wielkie.

W dniu imienin swego króla lud częstuje go cukierkiem.

Każdy mu cukierki znosi w wielkich kartonowych pudłach.

Osoba I:

By słodyczy król miał dosyć!

Osoba II:

By żył długo i był zdrowy!

Król:

Dzięki za tak wiele życzeń. Widzę, że kochacie króla.

Cukier krzepi, więc słodycze jada każdy w Bula – Bula.

Już królewscy cukiernicy zastawili stół bogaty, 

więc nie stójmy na ulicy – proszę pięknie na komnaty!

Doktor:

Dziwne miasto niesłychanie i w przedziwnej wręcz krainie.

Tu cukiernia w każdej bramie, a w fontannach syrop płynie.

Lecz gdzie kiosk z warzywem zwykły? Gdzie sklepiki są z nabiałem?

Gdy prosiłem o funt ćwikły – chałwy funty dwa dostałem...

Miły panie, gdzie sałaty główkę, albo też kapusty 

kupi doktor niebogaty, by zapełnić brzuszek pusty?

Osoba III:

Co?! Sałata? Co?! Kapusta? Cofnij te okropne słowa! 

Nikt nie weźmie tego w usta, jeśli całkiem nie zwariował!

Marcepany, z cukru jaja, baby z lukrem, czekolada...

To do życia nas nastraja, takie rzeczy jeść wypada!

Doktor:

Może jakiś pęk marchewki? Chociaż dobrze wszystkim życzę, 

widzę, że to nie przelewki, wkrótce zgubią was słodycze!

Piosenka

Kiedy ktoś ma brudne ręce i rękami tymi je

Czy powiecie, że to zdrowo moi drodzy? Bo ja nie!

Kiedy ktoś nie myje zębów, szczotki, pasty ani tknie

Potem biega do dentysty, czy wam żal go? Bo mnie nie!

Gdy ktoś przed grzebieniem zmyka, płacze, że mu włosy rwie

Czy go za to pochwalicie moi drodzy? Bo ja nie!

Komu woda, mydło szczotka niepotrzebne i nie w smak

Czy nazwiecie go brudasem moi drodzy? Bo ja tak!

Osoba IV:

O jak boli! O jak gniecie! Jaki ciężar w brzuchu czuję!

Ten tort był najlepszy na świecie lecz w nadmiarze nie smakuje!

Doktor:

Gdybyś z większym jadł umiarem, nie skarżyłbyś się na nic.

A tak musisz ponieść karę za łakomstwo swe bez granic.

Osoba IV:

Och, w żołądku jaki ucisk! Czy ktoś ulży mi choć troszkę?

Doktor:

Mam coś, co twe bóle skróci. Środek ten to krople gorzkie...

Osoba I:

Oj, jak spuchłem niesłychanie, oj, jak rwie mnie szczęka cała!

Zjem pyralgin w marcepanie, może skończy się ma męka!

Aj, zwariuję z tego rwania, chyba zacznę w mur bić głową!

Choć się już od proszków słaniam, szczęka boli wciąż na nowo!

Doktor:

Co? Pyralgin w marcepanie?! Ja się przesłyszałem chyba!?

Zestawienie drogi panie, niemal jak dźem z wieloryba!

Tu potrzebny jest dentysta i codzienne zębów mycie.

Bo gdy jama ustna czysta, wtedy zdrowe całe życie!

Osoba I:

Radź co robić, bo zemdleję! Boli mnie już cała głowa.

Doktor:

Idź stąd zaraz do Zębowa, pytaj, gdzie jest doktor Rwaczek.

Stomatolog to najlepszy, wyrwie cię z próchnicy macek!

Narrator:

Wnet zwiedzieli się ludziska o doktora mądrych radach.

Śpieszę, by wysłuchać z bliska, co uczony doktor gada.

Osoba II:

Cudzoziemski doktor znany ponoć przed pałacem stoi?

Powiedz nam, co czynić mamy, damy posłuch radom twoim!

Osoba V:

Powiedz, powiedz mądry doktorze, jak przed zgubą się uchronić?

Doktor:

Szybkiej trzeba wam odmiany! Odżywiacie się tragicznie:

Czekolady, marcepany smaczne są i kaloryczne,

Ale brak wam całkiem warzyw, brak owoców, sera, mleka.

Brak też kaszy i pieczywa razowego wybór skąpy!

Każdy ząb się w dziąśle kiwa, tort witamin nie zastąpi!

Nikt dla zębów nic nie robi, co ich ilość stale zmniejsza.

A ząb własny bardziej zdobi niż proteza najpiękniejsza!

Osoba IV:

Cóż więc czynić mistrzu, powiedz! Poradź nam, boś ty fachowiec!

Doktor:

Zęby myją nawet lenie! Zamiast mówić zbędne słowa 

i czas tracić nadaremno, trzeba zęby swe szorować!

I wizyta u dentysty co pół roku nie zawadzi, bo ząb, 

choćby nawet czysty, zawsze warto lepiej sprawdzić!

Wszyscy:

Wiwat doktor! Niech mu lata w szczęściu płyną!

Co to???

Narrator:

Król się rozpadł właśnie z przejedzenia leguminą!

Osoba V:

Straszne to, panie kolego. Wszak bez króla kraj nasz zginie!

Trzeba wybrać nam nowego, szukać po całej krainie!

Osoba III:

Po co szukać? Tu przed tobą mędrzec stoi wszak nie lada.

Niech szlachetną swą osobą na tronie naszym zasiada!

Wszyscy:

Wiwat król Doktor Pierwszy!

Wiwat władca nasz kochany!

Wiwat król najdostojniejszy!

Wiwat, wiwat wszystkie stany!

Piosenka

Mydło lubi zabawę w chowanego pod wodą,

 Każda taka zabawa jest wspaniałą przygodą.

Kiedy dobry ma humor to zamienia się w pianę, 

a jak znajdzie się słonko puszcza bańki mydlane.

Mydło wszystko umyje nawet uszy i szyję

Mydło, mydło pachnące jak kwiatki na łące.

Mydło lubi kąpiele, kiedy woda gorąca,

Skacząc z ręki do ręki złapie czasem zająca.

Lubi bawić się w berka, z gąbką chętnie gra w klasy

i do wspólnej zabawy wciąga wszystkie brudasy.

Mydło wszystko umyje nawet uszy i szyję

Mydło, mydło pachnące jak kwiatki na łące.

Narrator:

Wszystkim pracownikom służby zdrowia zamiast życzeń dedykujemy fragment tekstu:

Rozsiewaj swój uśmiech, by zajaśniał radością wokół ciebie.

Rozsiewaj swoje siły, aby stawić czoło trudnościom życiowym.

Rozsiewaj swą odwagę, aby dodać jej innym.

Uśmiech nie trwa dłużej niż chwila, ale jego wspomnienie zostaje na długo...

